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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok
cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł ., na kwartał 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ukoszenia przyjmuje Administracya „G ło su "  z 
> y itą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za
V : , p »  *  *

każde ̂ następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stępowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 12, kwietnia.
Krwawe wypadki W a rszaw sk ie ,  o których 

tak przesadzone porozchodzify się w ie ś c i , pochło­
nęły  uw agę publiczną do tego stopnia, że w o-  
bec nich o niczem innem m ów ić  nie można. Je­
steśm y dzisiaj prawie w  przededniu sejm u; w ie ­
my o tern aż nadto dobrze, że należałoby nam 
przedewszystkiem brać przed się sprawy m iejs­
c o w e ;  czujemy jak najżywiej wielostronną ich 
w ażność:  a przecież —  patrząc w łasnemi oczy ­
ma na to g łębokie rozdrażnienie serc i umysłów,  
jakie wywołały  ważące się w tej chwili pod c io ­
sami barbarzyńskiego żelaza losy staropolskiej s to ­
licy, —  mamy sobie za obowiązek , chociażby  
z pominięciem najważniejszych spraw naszej pro- 
w in c y i , zaspakajać c iekaw ość  publiczną przede­
wszystkiem z tej strony, z której z tak wrzącą  
niecierpliwością się ku nam obraca.

Nim przystąpimy do zdania sprawy z tego, 
co dzień dzisiejszy do wiadom ości o W arszawie  
dorzucił,  musimy zaś jeszcze przypomnieć, o czem  
już nieraz w spomnieliśm y w naszym dzien n ik u , 
że k om unikacja  nasza z Warszawą jest na te­
raz zupełnie przerwaną. Nie jest nam jeszcze  
wiadomo, po której stronie granicy stoi ta nie­
podobna do wzięcia baryera; pewną jest jednak  
rzeczą, że jeżeli ostatnie wypadki W arszawskie  
sprawiły tu tak głębokie rozdrażnienie um ysłów ,  
że musieliśmy sami poczuć się do obowiązku  
ich uspakajania, —  jeżeli ciekawos'c przeszła w  
tak gorączkow y niepokój, jaki dziś widać na 
wszystkich tw arzach , —  jeżeli nareszcie sami się 
przyznać musimy do tego, że nie mamy czem  
tego niepokoju do odpowiednich sprowadzić roz­
miarów. to winą tego jest właśnie ta przerwa 
w bezpośredniej kom unikacji.  Gdybyśmy byli 
mogli i teraz otrzymywać listy tak szybkie i tak 
liczne z W arszaw y, jak to się działo podczas i po 
wypadkach lu to w y c h : to bylibyśmy jeszcze przed­
wczoraj udzielili czytelnikom naszym w iadom ości  
dokładnych i wiarogodnych i byłaby się cieka­
w o ść  publiczna zaspokoiła tak prędko i tak zu­
pełnie jak wtedy. Od wiadomości dokładnych i 
w ia r o g o d n y c h , chociaż tak srodze bolesnych, nie 
zapalił się L w ó w  natenczas — i dziśby się był nie 
zapalił. Dziś jednak , kiedy takich wiadomości  
m e mamy i kiedy każdy wie o tern, że ich mieć  
me możemy, nie mamy żadnego środka ku za­
pob ieżen iu , ażeby z w iadom ości skąpych i tylko 
pośrednich nie wyradzały się nadzwyczaj niepo­
kojące wieści o bombardowaniu Warszawy, o pa­
leniu się miasta, o dwóch tysiącach poległych ,
0 w ięz ie n ia ch , Sybirach i t. p.
Prowadzimy wszakże tę pracę Danaid dalej i u- 
pewniamy,

najpierw, z pewnością nie bombardowano W a r­
szawy, a nawet się tego na żaden sposób  nie 
należy spodziewać, bo samodzierzca ten, który 
P° listopadowem powstaniu zagroził zamienić  
W arszawę w stos gruzów, za pierwszem rusze-  
niein s i e ‘jej ludności, od dawna już w grobie -  
a dziś bombardowanie miastu bezbronnego jest
1 w Rosyi juj  niepodobnem;

powtóre, że zaprowadzenie stanu oblężenia mogą  
W arszawie wróżyó ci tylko, którzy istniejących  
w  niej, n ie s te ty ! jeszcze do dziś dnia, rządów 
wcale me znają, b0 tam jest od lat trzydziestu 
nieustający stan oblężenia, zawsze na placu przed 
zamkiem iwa ują przy ogniskach żołnierze, zaw­
sze i w zien i w nocy przeciągają po ulicach  
patrole, I zawsze nabite działa są tuż pod ręką;

nakoniec, ^e o ile m ożem y w nosić  z dzienni­
k ów  niemieckich i pruskich, które teraz m iew a­
ją bardzo szybkie i dokładne wiadomości z W ar-  
szawy, zdaje się, nawet przez nas podana  
liczba ofiar na dniu 8. poległych, okaże się
przesadzoną.

Od dnia 8., od dnia tej strasznej rzezi, o

której trudno się bliższych doczekać szczegółów  
a która nawet natenczas, jeżeli Rosya postępo­
w ać bedzie dalej na drodze reform poczętych, 
pozostanie na kartach jej nowszej historyi jako 
piekielnie krwawa plama na szatach mordercy, —  
od dnia 8. panuje w  W arszawie spokój —  gro­
bowy. Przerażający-to spokój w  obec  tego je ­
ziora zakrzepłej krwi na placu Zygmunta, w  któ­
rego czerw onem  źwierciedle odbijają się stosy  
poćwiertowanych ciał m ęczenników, —  straszli- 
w y-to  spokój, nurzający się w dymie pogrzebo­
wych pochodni-, zalany łzami całego wieńca s i e ­
rot i wdów, obwarowany z jednej strony Bóg  
wie jak wielką mogiłą, a z drugiej śeiśniętemi  
szeregami w skrwawione miecze uzbrojonego żoł-  
dactwa : ale* i taki spokój jest lepszy, niżeli tar­
gająca wnętrzności nasze n iepewność, azali w tej 
chwili, kiedy my tutaj pod jasnem przechadzamy  
się niebem, tam nie wylewają się świeże strumie­
nie krwi i nie stroszą się z ciał ludŻkicb now e  
zwaliska.

Podane dziś przez nas telegramy, a zarazem  
i wszystkie dzienniki dzisiejsze, upewniają nas,  
że od dnia 8 .  nic n ow ego  nie zaszło w W ar­
szawie.

Go będzie dalej —  nie wiem y.
W iadom ości dotychczasowe, tak o powodach  

tej nowej demonstracyi, jak o jej całym toku i 
składających ją szczegółach, bardzo jeszcze słabe 
rzucają światło na usposobienie m ieszkańców W ar­
szawy. Niemniej niejasną jest rzeczą, zkąd w y ­
szedł główny popęd do tak gwałtownej i tak 
straszliwie krwawej reakcyi. N ajw ększa  część  
dzienników wyjaśnia tą sprawę t a k : że Rząd ro­
syjski, lubo niema w ca le  zamiaru cofnięcia się z 
drogi poczętych reform , n iechce je d n a k , ażeby  
ludność sama cokolwiekbądż na nim w yniew o-  
liła. S tanow cze sprzeciwienie się wszelkiej ma-  
nifestacyi publicznej miało być x. Namiestniko­
wi drogą telegraficzną nakazanem z Petersburga  
Pojmujemy to wyjaśnienie tej krwawej tragedyi 
tern łatwiej, ile że każdy Rząd silny opiera się  
zwykle w'szelkiemi siłami każdemu nawet pozo­
rowi wym uszonych na sobie koncessyi —  a tern 
bardziej m ógł  się przeciwko takim pozorom bro­
nić rząd r o s y js k i , którego po ostatnich wypad­
kach, jak o tem w iem y z pew nego źródła, za­
częto już nawet w e  Frarfcyi posądzać o słabość,  
a któremu w  chwili obecnej na okazaniu energii  
i siły bardzo wiele zależy. Ale czy to jest siła 
istotna, która ogniem i mieczem napada na garst­
kę ludzi bezbronnych ? Czy uwierzy kto w 
świadomą siebie siłę takiego rządu, który nawet  
procesyi cmentarnych znieść nie umie spokojnie ? —  
Nie możemy lak nizko cenić rozumu petersburskie­
go Rządu, ażebyśmy dopuszczali, że rzezią procesyi,  
niosącej w ieńce  i krzyże^ a choćby nawet po­
wiewającej polskiem i orłam i, a choćby naw et  
śpiewającej pieśń narodową, chciał dow ieść światu  
swoje potęgi. Dlatego, —  lubo nie zaprzeczamy  
temu, że z Petersburga mogły wyjść rozkazy sta­
now czego  powstrzymania wszelkich manifestacyj, 
—  nie wierzymy jednak , ażeby wyszły po pro­
stu rozkazy rzezi i mordów. Nie zaprzeczamy  
również, że i w  Petersburgu stronnictwo zacho­
w aw cze jest silnem i pełnem w pływów: ale nie 
możem y mu w c a je przypisywać w pływ ów  tak 
krw aw ych, choćby tylko dlatego, że na czele 
stronnictwa przeciwnego, stronnictwa postępowego,  
stoi najpierwsza w państwie powaga. Toż pom i­
mo wszelkich w niosków  prasy niemieckiej, je­
steśmy zawsze tego zdania, że krew ta niewinna,  
którą teraz w W arszawie wylano, pozostanie w  
całości na sumieniu tego nieudolnego satrapy, 
który jeszcze zawsze rządzi W arszawą, a około  
którego gromadzi się cała czereda brutalnej służby 
starego systemu, stanowiąca zatrute i wszystko  
zatruwające gniazdo reakcyi.

Pom im ow oli ,  chociaż w sposób inny, potwier­
dzają nasze widzenie rzeczy prawie wszystkie dzien­
niki n iemieckie. W  każdym z nich bow iem  znajdu­
jemy to przekonanie, że Rosya nie cofnie się z drogi 
postępow ego rozwoju. Poczyniła ona już na tej dro­
dze kroki tak stanowcze —  i powiazała je tak 
ściśle ze swoją polityką zewnętrzuą: że cofnięcie  
się z niej m ogłoby być tylko skutkiem rew olu-  
cyi zrobionej na wywrót, rewolucyi wprawdzie  
takiej, jaką już nieraz praktykowano w  Rosyi, 
ale jakiej jeszcze dotychczas spodziewać się nie­
ma wcale powodu. Inne są zresztą dzisiaj w e ­
wnętrzne stosunki Rosyi, niżeli były natenczas, 
kiedy takie rew olucye osięgały sw ó j  cel w oka­
mgnieniu i żadnych innych skutków  nie poc ią ­
gały za sobą: dziś ostateczność taka wywołałaby  
bez wątpienia ostateczność drugą —  a wtedy  
przypatrywanoby się z Paryża tak samo olbrzy- 
miemi krokami postępującej historyi w  Europie  
północnej i wschodniej, jak pod koniec XVIII 
wieku przypatrywano się z Petersburga broczą­
cej się w e krwi historyi Francyi... .

Cośmy znalezli w dziennikach o wypadkach  
warszawskich, podajemy tutaj koleją.

Austryacka Gazeta zawiera następującą ko-  
respondencyę z W arszawy z dnia 8. kwietnia:

Wczoraj doniosłem o rozwiązaniu Towarzystwa 
gospodarskiego i skreśliłem zniechęcenie, jakie krók 
ten rządu drażniącego do wałki a dufającego w 
siłę bagnetów, wywołał we wszystkich klasach ludno­
ści. Pomimo nader silnych patrołów i straży pousta­
wianych po wszystkich rogach u lic , zbierały się tłu­
my ludzi objawiających głośno swoje niezadowolenie 
z tego zdarzenia.

Wczoraj wieczór udało się około 10.000 ludzi 
wszystkich stanów na cmentarz do grobów poległych 
w dniach 25. i 27. z m ., a zniewoliwszy 
duchownych do odczytania mszy udali się wszyscy 
(po ukończeniu tejże) małemi oddziałami do miasta, 
z wieńcami, które u głównego wchodu gmachu To­
warzystwa gospodarskiego pozawieszano i złożono 
tysiącami na szerokich wschodach wraz z mnóstwem 
bukietów, jako znak uznania dla Towarzystwa a nie­
zadowolenia z kroku rządowego. Zgromadzenie się 
wzmagało tak, iż około 5t j godziny było do 30.000 
ludzi zebranych. Gubernator wojenny wzywał nada­
remnie zgromadzonych, aby się rozeszli. Wkrótce
po jego odejściu okryto herb rosyjski zawieszony 
na balkonie gmachu, żałobną zasłoną, w miejsce 
herbu umieszczono obraz Matki Boskiej a pod nią 
pojawił się biały orzeł polski. Zjawisko to wywo­
łało nieskończone okrzyki, które przerwał ktoś z 
ludu zaśpiewaniem hymnu narodowego „Święta dzie­
wico", wszystko padło na kolana, i z odkrytemi
głowami śpiewało 30.000 ludzi ten hymn. Potem 
poszedł lud przed pałac lir. Andrzeja Zamojskiego, 
aby mu ofidrowac wieniec. Zamojski nie mógł dla słabo­
ści wyjść osobiście, wysłał więc syna, aby podziękował 
za owacyę. Liczba obecnych tu dochodziła do 40.000 a 
cały ten tłum ciągnął wśród szeregu widzów na plac zam­
kowy, gdzie powtarzając pieśń ustawił się przed pa­
łacem xięcia Gorczakowa. Xiążę wyjechał konno w 
towarzystwie generała korpusowego i wezwał kilka­
krotnie publiczność, aby się rozeszła. Wśród tego na­
deszła żandarmerya i pułk piechoty; gdy po­
wtórne wezwanie do rozejścia się nie odniosło żadne­
go skutku, kazał xiążę uderzyć na alarm i przez 
adjutanta oznajmić, że każe dać ognia. Groźba ta  
mało pomogła. Lud wołał, że niema broni. Jeden z ludu 
ofiarował się na parlamentarza i przystąpił do sięcia 
prosząc go, aby dał rozkaz odstąpić, a wtedy lud się 
rozejdzie. Xiążę niechciał dać rozkazu, lecz gdy oka­
zał skłonność rozejścia się, więc kazał wreszcie woj­
sku o godzinie 7mej odstąpić i zwolna rozeszli się 
wszyscy.

„Szlązka Gazeta11 donosi o tych wypadkach  
między innemi, co następuje :

Znać już jest niepodobieństwem, lud ten 
zastraszyć: staje on spokojnie naprzeciw ba­
gnetom i działom, a woli dać strzelać do siebie, niż 
sprzeniewierzyć się swemu przekonaniu. Dziś cho­
dziło także o to, aby Rządowi pokazać, że rozwią­
zanie towarzystwa gospodarskiego, które od wielu ty ­
godni poczytywane za ognisko ruchu patryotycznego, 
było krokiem najmniej zdolnym przywieść lud do u- 
spokojenia. Gdyby biegu zdarzeń nie tamowano, stra­
ciłoby Towarzystwo wkrótce samo przez się swoje 
przeważne znaczenie; rozwiązanie go nadało opinii 
powszechnej tylko więcej siły i dzielności, gdyż na­
stręczyło ludowi powód do objawienia swego spółczu- 
cia w sposób nie wątpliwy i do zachwiania na sta 
nowiska zaledwie osiągniętym męża pośredniczącego 
który nie umiał należycie ruchu tego pojąć. Mgr. 
Wielopolski jest niezawodnie mężem wielkiego talen­
tu, niezwykłego wykształcenia i dzielnego charakteru 
Ale po 30 letnim usunięciu się od spraw publicznych 
miał on mało udziału w duchowym rozwoju narodu,

który się odbył wciągu tego czasu, a teraz łudzi się 
tak co do celu obecnego ruchu, jakoteż co do wpły­
wu swego. Objął on swoje dzisiejsze stanowisko 
niemając właściwie spółczucia w obszerniejszych ko-? 
łach ludności, lecz przez pierwsze zaraz kroki sta" 
nowcze i silne pozyska sobie dosyć zaufania u narodu.

To są zapewne powody fałszywego kroku, jaki 
uczynił w najlepszych dla kraju rozmiarach. Wido- 
Tąg się zachmurza coraz bardziej ; burza się zbliża. 
Boże, miej kraj ten w swojej opiece!

Z Kalisza donoszą ę tej samej :! gazecie  dnia 
8. kwietnia:

Wiadomość o rozwiązaniu Towarzystwa go­
spodarskiego wywołała tu  'największe przerażenie, 
lecz spokoj został nienaruszony.

W T urku, sąsiedniem miejscu, znieważono 
byłego adjunkta tutejszego naczelnika powiatu. Na­
czelnik powiatu sieradzkiego oddalił się , otrzymaw­
szy ze strony ludności publiczne oznaki niezadowo­
lenia.

,,Czas‘‘ Krakowski z dnia 4 1 .  kwietnia za­
mieszcza T n as tę p u ją cą  korespodencyę z W a r­
szawy :

Warszawa 8. kwietnia.
W czoraj już o godzinie 8ej rano, jeden sznur 

ludzi ciągnął ze wszystkich części miasta. Tysiące 
ludu a tysiące liczne, zalegały cmentarz, place i uli­
ce na Powązkach. Po wysłuchaniu tamże mszy ś., 
poszli wszyscy następnie przed grób ofiar. Tam z 
całą pobożnością, lud przyklęknąwszy, odśpiewał świę­
ty  Boże i t. d., a następnie później po parę razy 
„Boże coś Polskę" i t. d. Zeszło do godziny 10.,
0 której to godzinie, znów masy ludu przybyły idą­
ce z kościoła 0 0 .  Bernardynów, mając na czele ów 
krzyż znieważony, poszarpany i bez korony, zniewa­
żony przez Kozaków d. 27 lutego. Towarzyszyło te ­
mu orszakowi trzech xięży Bernardynów, których 
idących za swym własnym interesem lud spotkał i 
zabrał ze sobą. Po ich przybyciu lud połączony z 
nowemi tysiącami odśpiewał też same pieśni i „W i­
taj Królowo" po skończeniu czego ziądz Bernardyn 
powstawszy, przemówił do zgromadzoych, w kilku 
słowach do duszy przenikających: „Dziękuję wam
mili bracia, za tak liczne zgromadzenie się na tem 
miejscu świętem, przybyliśmy tu prywatnie tylko i 
prywatnie wzywam was, abyście następnie rozeszli się 
spokojnie do domów, niosąc nadzieję (wskazując rę­
ką) w tego Boga znieważonego, a On wysłucha na­
sze błaganie, a teraz jeszcze wznieśmy modły za bra­
ci naszych poległych mówiąc wieczne odpoczywanie"
1 t. d. Tłumy się odezwały: „ Iz a  kijowskich braci." 
Lud ten spokojnie słuchając tego głosu i głosu swej 
godności rozszedł się niosąc każdy gałązkę zieloną 
z grobow braci uszczkniętą na znak nadziei, gałązkę 
zatkniętą w dziurkach od guzików lub na czapkach 
i kapeluszach. O godzinie jedenastej wyszły znów 
masy ludu na czele obrazu Matki Najświętszej pała­
szami i nahajkami zelżonego, z kościoła 0 0 . Kapu­
cynów na Powązki, toż samo uczyniwszy spokojnie 
do domów się rozeszli z hasłem zebrania się przed 
gmachem Towarzystwa kredytowego, czyli posiedzeń 
byłego Towarzystwa rolniczego o godzinie 4 popołu­
dniu. Nadmienić tu  jeszcze muszę że w nocy przed 
dniem tego nabożeństwa, wojsko w dali do Bielan 
rozciągało się w całym komplecie wojennem i 4ma 
armatami. Ale na szczęście nasze nie mieli powodu 
wystąpić i ich zabiegi spełzły na niczem.

Lecz co się działo od godziny 4 do 8 wieczór 
tego nie jestem  w stanie dokładnie opisać. Co to 
był za widok wspaniały owe kilkadziesiąt tysięcy lu­
du zebrane na oddanie hołdu Towarzystwu rolnicze­
mu, nie istniejącemu już, i na wyraźne objawienie 
uczucia boleści z tego powodu!

O godzinie 4tej popołudniu zaległy plac cały 
ewangielicki, ulicę mazowiecką, królewską, erywań- 
ską, krakowskie przedmieście, plac zielony, plac sa­
ski i ogród tłumy, jak mrowie, tak, że jabłko do 
ziemi nie byłoby doleciało. Ustroili wieńcami drzwi 
wchodowe do gmachu, cały ganek, orła na nim za­
kryli obrazem Matki Bożej, zasłoniętej czarną krepą 
z białym krzyżem. W tem nadjechał konno bez 
szpady Paniutyn jenerał gubernator wojenny, za nim 
kozak bez pałasza, trzymający płaszcz swego jene­
rała. Lud przepuścił ulicą erywańską gubernatora 
starca, tworząc spaler, przez któren swobodnie mógł 
przejechać. Jenerał rozmawiał do ludu, wypytując 
się co myśli robić i mówił głosem prośby, aby się 
spokojnie rozszedł. Na pytanie, czego sobie życzy, 
lud odpowiadał, że chce przywrócenia Towarzystwa 
rolniczego. Między sobą lud mówił, że wiek pode­
szły jenerała szanują, robiąc mu miejsce, lecz koza­
ka nie przepuścili, któren stał w tłumie drżąc cały 
ze strachu. Następnie lud począł wołać „Orła bia­
łego". Jenerał stał, lecz jak  puszczono z ganku 
orła białego i rozległ się głos „wiwat Polska", je ­
nerała Panmtyna mundur nie pozwalał mu pozostać. 
Odjechał, a kozaka dwoje dzieci wziąwszy konia za 
cugle wyprowadziło. W tedy od strony szpitala Dzie- 
ciątka Jezus zjawiły się nowe tłumy, ale z samych 
prawie wyższych osób złożone, z transparentem je ­
dnym wielkim, na którym był laur z mirtu w środ­
ku,  ̂ której napis wielkiemi literam i: „Towarzystwu 
rolniczemu", i wiele takichże małych. Za ukazaniem 
się czego jeden głos rozległ się stotysięczny: W i­
wat ! Za temi transparentami poszedł lud oprowa ■



dzając je  po ulicach i śpiewając bezustannie: 
„Jeszcze Polska nie zginęła." Zaszli przed mieszka­
nie Andrzeja Zamoyskiego b. prezesa Towarzystwa! 
Wyszedł sam hrabia na ganek, i znowu powtó­
rzyły się też same głosy, przez przeciąg przy­
najmniej jednego kwandransu. Gdy ucichło zupełnie 
p. Zamojski przemówił w te słowa : „Dziękuję wam 
mili bracia za współczucie tego smutku. Cieszy nas 
to żeśmy zasłużyli na waszą przychylność. Niczem 
waszych trosków ukoić nie mogę, pozostawiając przy­
szłości chwałę dla nas i zacnego narodu. Miejcie na­
dzieję w Bogu, zachowajcie się spokojnie. Dziękuję, 
dziękuję, dziękuję," i skłoniwszy się odszedł, i znów 
rozległy się głosy : wiwat Towarzystwo! wiwat Zamoy­
ski ! — A obrzuciwszy całe podworze i ganek hra­
biego laurami i kwiatami odszedł lud spiesząc do 
statuy M atki Bożej. Tam odśpiewali pieśni, lecz 
wówczas wojsko przed zamek wystąpiło, w pełnym 
komplecie ze sztandarami. Na czele sam namiestnik, 
któren widać nie pokładał zaufania w żadnym jene­
rale, aby znów który nie sprowadził ofiar podobnych 
poprzednimi Lud po skończeniu pieśni pobożno na­
rodowych, utworzył z siebie mur, przed tąż sta tuą 
przed domem Malcza, przed domem, który był już 
świadkiem nieszczęść tylu. Wtedy wojsko a miano­
wicie kawalerya podsunęła się do ludu na kroków 
trzydzieści. Lud utworzył z tyłu łańcuch, aby nie u- 
ciekać mówiąc: „Mamy ginąć to gińmy wszyscy jako 
niewinni i bezbronni." Sam xiąże wezwał naród do 
rozejścia się, a lud ozwał się jakby jednym głosem : 
„Nie ustąpim aż wojsko cofniętem zostanie." Xiążę 
odpowiedział, że tego zrobić nie może, chyba cofnąć 
na kroków dziesięć, co też zakomenderował. Lud 
oofnął się też nie dalej jak  na tyleż kroków. W te­
dy wyszło kilkunastu z naszej młodzieży w koufede- 
ratkach do xięeia trzymając dwa palce przy prawej 
skroni, i przemówiło, aby wojsku xiążę kazał zupeł­
nie ustąpić, a my słowo honoru dajem, że lud naj­
spokojniej się rozejdzie. Xiążę wysłuchał, wojsko 
zakomenderował lewo w tył i zupełnie ustąpił z uli­
cy. Rozległ się tylko okrzyk : „W iwat xiążę że na­
szych dzieci usłuchał"! i spokojnie rozeszli się do 
domów. Tylko młodzież w szafirowych amarantowych 
i białych konfederatkach, z piórkami na nich żało- 
bnemi imponującemi wziąwszy się pod ręce, po pa­
rze mniej więcej stu przemaszerowała przez Saski 
plac gdzie silny jest odwach i Saski ogród i z po­
wrotem, nie robiąc najmniejszego hałasu, poczem też 
najspokojniej się rozeszła.

D ow ia d u je m y  się  z p e w n e g o  ź r ó d ł a , iż n i e ­
którzy o b y w a te le  zamierzyli w  c ie le  w y b o r c z e m  
w łaśc ic ie l i  w ięk szy ch  o b w o d u  stryjsk iego  p os ta ­
w ić  k an d yd a tem  p. O swalda lh e t r u s k ie g o , na  
m ie jsc e  w y b ra n eg o  tam że p. Franciszka S m olk i ,  
który  się  zrzekł teg o  w yb o ru .  Kandydatury tej 
nie m o ż e m y  d osyć  p ochw alić .  Jakoż m a m y  n a­
dzieję, że sza n ow n i  w yb orcy ,  z w róc iw szy  s łu szny  
w zgląd  na t o ,  jak p o w s z e c h n e g o  sza cun k u  w  
sk utk u  sw ojej  praw ości i przywiązania do kraju,

p. P ietrusk i używ a, jak też i na t o ,  że se jm o w i  
n aszem u , przy jeg o  składzie  dzis iejszym, przede-  
w sz y s tk ie m  potrzeba będzie  ludzi sp ecya ln ych ,  
z krajow em i sprawam i d ok ładn ie  o b ezn a n y ch  
i u m iejących  w  tym  zaw od zie  p r a c o w a ć ,  bez  
oporu  na ten  w yb ó r  s ię  z g o d z ą , —  zw łaszcza  
że tym  w y b o r e m  i bardzo o d p o w ie d n io  p ierw ­
s z e g o  kandydata zastąp ią ,  i k on ieczn y m  p otrze­
b om  se jm u  w ed le  sw ojej  m o żn o śc i  zad o ść  u c z y ­
nią, a nad to w szy stk o  je s zcze  zastęp stw o  sw y c h  
in te r e só w  p ow ierzą  sy n o w i  sw ej w łasnej  ziemi,  
d ok ładn ie  o b e z n a n e m u  z jej potrzebami.

Korespondeucye „ Głosu. “
Kraków 7 kwietnia.

f.*) Przedwczoraj odbyły się ostatnie u nas wy­
bory na posłów, z grona większych posiadaczy ziem­
skich. Głosujących było 208, otrzymali zaś: Xiążę 
Leon Sapieha głosów 200 ; Atanazy Benoe 185; 
Leonard Wężyk 183; Franciszek Paszkowski 179; 
Dr. Józef Dietl 149; Dr. Mikołaj Zyblikiewicz 129. 
X. Leona postawiono w miejscu Adama hr. Potoc­
kiego, który poprzednio już przez mniejszych wła 
ścicieli wybrany został. W ogóle wybory z własności 
mniejszych w Galicyi zachodniej, na 25 wybranych, 
przedstawiają l i t u  z inteligencyi, a mianowicie z po­
między właścicieli większych, xięży i mieszczan, a 14. 
włościan. Inną całkiem fizyonoinią przedstawiają te 
wybory zestawione w Galicyi wschodniej.

Wiadomo wam już zapewne, że w samem mie­
ście wypadły u nas wybory zupełnie ta k , jak na 
przedwstępnem zebraniu w sali am fiteatru, — z tą  
małą różnicą, że tą  razą p. Z. A. Helcel wielością 
głosów stanął przed hr. L. Skorupką. Po nich, tak 
jak i na próbie, najwięcej głosow otrzymał Dr. Szy­
mon Samelson adwokat. Ilość głosów, jak ą  inni na­
stępnie otrzymali kandydaci, nie może iść w poró­
wnanie z poprzedzającemi. — Izba handlowo-przemy- 
słowa krakowska jednogłośnie wybrała prezesa swego 
p. Wincentego Kirchmajera.

Centralny wyborczo-informacyjny komitet Ga­
licyi zachodniej i Krakowa podał w dzisiejszym (81) 
Nr. „Czasu" sprawozdanie z czynności swoich, da­
jące obraz jego sposobu postępowania w czynnościach

*) L ist ten odebraliśmy dopiero dnia dzisieiszego. P . R.

przygotowawczych do wyborów, — postępowania na­
der pomyślnym uwieńczonego skutkiem, Na sprawo­
zdanie to zwracam uwagę, jako mogące posłużyć za 
podstawę działań podobnych na przyszłość.

Tak więc wybory w całym kraju dokonane, 
a posłowie gotują się do wyjazdu na sejm. Deputo­
wani z Galicyi zachodniej w d. 10. b. m. mają się 
zjechać do Krakowa, zkąd po wspólnej naradzie w 
d. 12 wyruszą do Lwowa,

Obok ciągle zwróconej uwagi głównie na W ar­
szawę, kwestya sejmu galicyjskiego dość silnie zaj­
muje umysły ludności naszej, i najrozmaitsze wywo­
łuje sądy i zdania. Mimo tej atoli rozmaitości, a na­
wet sprzeczności częstokroć co do pewnych punktów, 
w ogóle trudno gdziekolwiek dopatrzyć się wiary 
i zaufania. Wreszcie wszyscy spoglądają w stronę 
Budy i Pesztu , zkąd naturalnie dotąd, jeszcze tak 
jak  nic nie wiemy.

W sprawie języka polskiego jako wykładowego 
na uniwersytecie Jagiellońskim , oraz w sprawie no­
wego obsadzenia katedr, nadeszło rozporządzenie mi- 
nisteryalne, którego treścią je s t: iż profesorowie zdol- 
ni do wykładu w języku polskim, mogą w nim od­
tąd prelegować; profesorowie zaś Niemcy mają na 
teraz jeszcze nadal pozostać i po niemiecku wykładać.

Dzisiejsi przyjezdni z Warszawy przywieźli wieść 
o rozwiązaniu a raczej decentralizacyi Towarzystwa 
rolniczego w król. Polskiem. Komitet warszawski zo­
stał zniesiony, a natomiast potworzone być mają na 
prowincyi osobne, podobno gubernialne zgromadzenia 
czy Towarzystwa rolnicze. Wiadomość ta  nader przy­
krą sprawiła u nas senzacyę. Powiadają, żęto spraw­
ka Muchanowa, który przybywszy do Petersburga, 
przedstawił Towarzystwo rolnicze jako główna dźwi­
gnię i kierownika dzisiejszego ruchu w Kongre­
sówce.

W drukarni „Czasu" drukuje się obecnie bro­
szura pod napisem: „Rozwikłanie kwestyi oczynszo- 
wania włościan w królestwie Polskiem i Rosyi,— na­
pisał obywatel-ziemianin." Broszura ta, z której póź­
niej będę wam chciał dać obszerniejsze nieco spra­
wozdanie, za podstawę uregulowania nowych stosun­
ków włościańskich w Kongresówce i Rosyi, wskazu­
je : utworzenie mniejszej ilości, ale większych, za­
możniejszych osad, w drodze oczynszowania lub sku­
pu — a pozostawienie nieosadzonęj ludności roboczej 
rolnej, w ilości dostatecznej do obrobienia za najem 
lub za ugodą gruntów dworskich. W  przeciwnym ra ­
zie, twierdzi au to r , drobne osady w krótkim czasie 
upaść muszą, — a z drugiej strony, grunta i gospo­
darstwa większe, będące zawsze jedyną podstawą roz­
woju i postępu rolnictwa, zginą pozbawione rąk pra­
cujących.

Tarnopol 10. kwietnia.

(H.  K. )  Tak zwany rusko-narodowy ruch w Ga­
licyi wschodniej przybiera niebezpieczne rozmiary. 
Rzecz dziwna, że dotąd nikt należycie nieocenil do­
niosłości tego szału , owładającego umysły niedosyć 
wykształcone, ażeby -się mogły wznieść ponad uprze­
dzenie, nienawiść i namiętność sekciarską. Gdyby ruch 
ten, popchnięty z góry przez gr. k. konsystorz, obra­
cał się w kole xięży i nielicznej z tego stanu wy- 
szłej inteligencyi, możnaby się spokojnie przypatry­
wać temu dziwnemu zjawisku, tym porywom na­
miętnym dla szlachetnego niby celu, bo narodowego, 
niebacznie poruszającym sprężyny anti - socyalne. 
Na nieszczęście przedziera się on także do ciemnej 
masy ludu , staje się więc w rękach nierozważnych, 
a nienawistnych nam kierowników niebezpiecznym; 
dla tego obowiązkiem jest przestrzedz kraj i wy­
świecić anti-socyalne wynikłości pod narodowym sztan­
darem prowadzonego ruchu. Dziennikarstwo nasze 
lwowskie, niewiem, czy niezapoznaje wagę tego spo­
łecznego zjawiska. Dowcipne, czasem uszczypliwe wy­
cieczki „Przeglądu" spokojna polemika „G łosu", na 
polu historycznera prowadzona, z organem świętojur- 
skiego stronnictwa „Słowo" chybią celu, i nie wiem, 
czy nie zdradzają nieświadomości rzeczywistych roz­
miarów i kierunku agitacyi, podsycanej przez potę­
żnych motorów *). Siedząc pilnie objawy tej agitacyi, 
z jednobrzmiących wyrazów duchowieństwa słowiań­
skiego i z niezliczonych szczegułów o całości sądząc 
można już dziś śmiało i z wszelką otwartością za­
wyrokować , że w' tym przez świętojurskie stronnictwo 
kierowanym ruchu leży zaród wielkich niebezpie­
czeństw dla obywateli ziemskich, po prostu mówiąc, 
dla szlachty i inteligencyi polskiej — a jeszcze da­
leko widoczniej dla kościoła rzymsko- katolickiego w 
Galicyi wschodniej, przeciw którym młoda, ruchliwa 
agitacya ruska najmocniej pow stając, głośno wypo­
wiada: delenda est C arthago! Ramy niniejszej kore- 
spondencyi nie pozwalają mi przytaczać szczegółowe 
dowody, mogące lepiej wyświecić to, co dopiero po­
wiedziałem. Dziennikarstwo powinno ostrzed krzaj: 
Hannibal ante portas!

Rozwojowi literatury ruskiej, sprawiedliwym żą­
daniom narodowości, nikt z ludzi rozsądnych nie jest 
przeciwnym, owszem Polacy wsparliby ochotnie mło­
dą siostrę w jej godziwych zamiarach. Nikomu ró­
wnież przez myśl nie przechodzi spierać się z Rusi­
nami, czy kirylicą, grażdanką, lub łacińskiemi gło­
skami pisać mają ; wszelako interes społeczeństwa, w

którym od tylu wieków dwie pokrewne rodowości, 
obok siebie ży ją , wymaga, ażeby rodowość ruska, 
rozwijała się na gruncie chrześcaińskim spokojno-or­
ganizacyjnym, a czynniki takie, jak nienawiść, na­
miętność, anarchiczne podżeganie ludu, środek arcy- 
niebezpieczny precz odrzuciła od siebie. Na miłości 
prędzej zbudujecie wasz dom narodny: na nienawi­
ści nic trwałego zbudować się nie da! Mroźny po­
dmuch toj namiętności zwarzy młodą roślinę odra­
dzającej się narodowości, która pomimo krzywd 
przeszłości po chrześciańsku powinna podać bratnią 
rękę pokrewnemu szczepowi.

Miasto takiego kierunku obaczmyż, jaką drogą 
kroczyć zaczyna stronnictwo świętojurskie. Okólnik 
x. metropolity bar. Jachimowicza poruszył ducho­
wieństwo słowiańskie , i rzucił je  na pole najniewła- 
ściwszej dla stanu duchownego agitacyi w sprawie 
wyborców. Zrazu wzięli niektórzy xięża choć niezbyt 
sympatyczny udział w zjazdach obywatelskich przedwy­
borczych ; po owym okolniku zaczęli zupełnie odrębnie 
działać jako falanga nieliczna ale skupiona i jednomyślna. 
Odsunąwszy się od inteligencyi polskiej najzupełniej, 
zerwawszy stosunki znajomości, sąsiedztwa, przyjaź­
ni, skierowali wpływ swój na lud prosty — i patrz­
my, jakiemi środkami. Lud ten, z gruntu najpocz­
ciwszy, obcym był dotąd zupełnie zabiegom święto- 
jurskiego stronnictwa; piśmienny ruski język jest mu 
dotąd mniej zrozumiałym jak  polski; zaprzeczyć je ­
dnak nie można, że w skutek znanych stosunków o- 
statnich lat 88, słowo,, Polak" nie w n a r o d o w y m ,  
ale s p o ł e c z n y m  względzie sympatyi u ludu nie 
miało; otoż z tego usposobienia ludu wiejskiego ko­
rzystając niesumiennie duchowieństwo słowiańskie, 
wystawiało prawdziwie krajową sprawę, jako : polską, 
pańszczyźnianą, buntowniczą, zaś w przeciwieństwie 
z tą, sprawę ruską, jako cesarską, dobro ludu i wy­
miar sprawiedliwości co do spraw serwitutowych, 
sporów gruntowych i pregrawacyjnych na celu m ają­
cą. Coż dziwnego, że w ten sposób duchowieństwo 
z łatwością owładnęło tą  ciemną masę ludu do tego 
stopnia, iż nią przy wyborach rozporządzać może! 
Ale mniejsza o wybory — nieczyste ziarno rzucone 
między lud kiełkować zaczyna „Słowo"; p. Dziedzic- 
kiego ze swemi nienawiścią ku narodowości polskiej 
tchnącemi dodatkami staraniem xięży zaczyna się 
rozpowszechniać między ludem, — tu i ówdzie dają 
się słyszeć wyrażenia, rozmowy, odgrażania, świad­
czące o postępie roboty nieczystej fanatycznie pro­
wadzonej ; do tego nawet stopnia przychodzi ślepa 
namiętność agitatorów, że obrządki religijne stają 
się w rękach duchowieństwa słowiańskiego środkiem 
podburzającej agitacyi. Pomijając niezliczone fakta 
z różnych stron kraju do publicznej dochodzące wia­
domości, przytoczę jeden sprawdzony urzędownie.
Xiądz C . . .  w wiosce C h  w obwodzie Tar
nopolskim, namawiał chłopów do podpisania adresu 
przystąpienia do pierwszej deputacyi ruskiej, a że z 
ludem mającym w stręt od wszelkiego rodzaju pod­
pisów, szło jakoś tępo, przy okazyi ślubów, chrztu, 
pogrzebu, jako warunek odprawienia ceremonii reli­
gijnej kładł ów paroch podpis adresu. Włościanin 
tejże wsi doniósł o tern do urzędu powiatowego, któ­
ry akt ów z podpisami odebrał i wyższej przedłożył 
władzy. W  taki sposób zbierane podpisy figurują 
potem w „Słowie", jako wyraz opinii ludu, kiedy 
podpisujący niewiedzą nawet, co podpisali. Zano­
szący skargę włościanin powiedział w urzędzie : „To 
ne może buty, żeby nasz metropolita pidpysu potre- 
bowaw". — W yrzekania na panów, chcących przy­
wrócić pańszczyznę, oszukać gminy wiejskie w spra­
wach serwitutowych, pregrawacyjnych i gruntowych, 
buntujących się przeciw cesarzowi, — to zwykła za­
prawa rozmów xięży z chłopami. Że w bardzo wielu 
miejscach religia użytą bywa jako środek agitacyi, 
je s t faktem, który się niebawem udowodni; wielu 
bowiem zatrudnia się zbieraniem pojedynczych fak­
tów na dowodach opartych, celem podania tychże do 
wiadomości publicznej. Mimowolnie nasuwają mi się tu 
prorocze słowa naszego wielkiego wieszcza, dające się tak 
zastosować do podburzającego lud duchowieństwa sla- 
wiańskiego : „Sennych budzi, nie na ludzi! Budzi sen­
nych na zwierzęta! łGedopuszczając w cale, żeby 
duchowieństwo słowiańskie z wiedzą dążyło do wy­
wołania zaburzeń społecznych, owszem wierzymy, że 
fanatyzm czyni ich ślepymi na skutki niebacznie pro­
wadzonej agitacyi, a jednak—daj B oże! żebyśmy się 
mylili — ostateczna wynikłość tej pod wpływem na­
miętności i nienawiści prowadzonej roboty musi się 
obrócić nie dzis to jutro przeciw szlachcie i inteli­
gencyi polskiej, może się wszelako zarazem obrócić 
przeciw motorom agitacyi. Kto w iatr sieje, zbiera 
burze; — kto mieczem wojuje od miecza ginie.

Niechże więc naczelnicy duchonieńtwa gr. k. 
zastanowią się nad smutnemi następstwami w ten 
sposób kierowanego ruchu, a będąc, jak twierdzą, 
żarliwymi obrońcami narodowości ruskiej (jeżeli nie- 
mają celów odrębnych i nieczystych) niechże podno­
szą masę ludu do świadomości narodowej w duchu 
chrześciańskim pomnąc na słowa ś. Pawła w liście 
do Koryntian: 1. „Chociażbym mówił językami ludz- 
kiemi i anielskiemi a miłości bym niemiał, stałbym 
się jako miedź brząkająca albo cymbał brzmiący 
2. I  choćbym miał proroctwo i wiedziałbym w szyst­

kie tajemnice i wszelką umiejętność i choćbym miał 
wszystką wiarę, tak żebym góry przenosił a miłości 
bym niemiał, niczem nie jest." Rozbrat zawzięty, od­
rzucanie podawanej do zgody ręki, jest że to w du­
chu miłości chrześciańskiei? Obróciż się to na ko­
rzyść narodowości ruskiej ?

Oświecensze zas klasy i dziennikarstwo krajo­
we powinny, zostawiając w spokoju najnierozsądniej- 
sze nawet wybryki stronnictwa ruskiego, na polu li­
terackim i politycznym baczną zwracać uwagę na 
kierunek ruchu, którego dzisiejsze cechy wskazać by­
ło zamiarem niniejszej korespondencyi: ażeby przez 
nieświadomość rozmiarów i doniosłości agitacyi^rzez 
zaniedbanie w czas użytych środków zaradczych nie- 
sprowadzić nowych klęsk na kraj i społeczeństwo.

*) Szanowny korespondent myli się , gdy utrzymuje 
że dzienniki lwowskie, polemizując z agitacya ru sk ą , chybia­
ją  celu. Są kwestye, o których nie można pisać inaczej jak  
polemicznie — a do tych należy przedewszystkiemi innemi 
kwestya ruska. Co jest w tym razie właściwszem : czy pro­
wadzenie polemiki ucinkowej i uszczypliwej ? czy powaźuej i 
na pewnych podstawach opartej ? — myśmy już dawno roz­
strzygnęli, bo od pierwszego naszego artykułu o „Słowie" 
ruskiem, a  dotychczas trzym am y się stale tego ostatniego spo­
sobu. Musimy tu zresztą, choćby tylko nawiasem, nadmienić 
iż uszczypliwe, złośliwe i pogardliwe traktowanie tej kwestyi 
uważamy i zawsze uważać będziemy za dowód wielkiej nie­
rozwagi i niedojrzałości politycznej : takie zachowywanie się 
nie może żadnej stronie żadnego przynieść pożytku, — ow 
szem przeciwnie, staje ono wielką przeszkodą na drodze do 
wzajemnego porozumienia się , o k tórem , czy ma być całko- 
witem, czy tylko częściowem, czy ma nastąpić w czasie nam 
bliższym, czy odleglejszym, przecież zupełnie zwątpić nie mo­
żna. — Co sie zaś tyczy tego zarzutu, że dziennikom lwow­
skim może nie są dokładnie znajome kierunek i rozmiary tej 
agitacyi, my, odpowiadając za siebie, możemy szan. korespon­
denta upewnić, że tak  obecny kierunek, jak  i rozmiary poru­
szonej kwestyi ruskiej są nam jaknajdokładniej znajome. Do­
wodem co do pierwszego są nasze liczne korespondeneye z 
kraju — co do drugiego, kilkakrotnie już  dotąd przyniesione 
wzmianki przez naszego korespondenta z Kijowa. Jakoż przy­
czyną tego, że „Głos" odzywał się dotąd od siebie o tej kwe­
styi nie tak  często i nie tak stanowczo, jakby tego b e z w z g l ę ­
d n a  jej ważność wymagała, nie leży bynajmniej ani w nie­
znajomości tej sprawy, ani w jej lekceważeniu, — lecz tylko 
w tem, iż stoją temu jeszcze w tej chwili na przeszkodzie 
pewne tak  ważne powody i w z g l ę d y ,  że ich niemożna po­
minąć. Kiedy przyjdzie stosowna pora, ażeby te sprawę wziąć 
przed się, nie braknie nam materyałów do przedstawienia jej 
w jak  najobszerniejszych rozmiarach. Tymczasem prosimy sz. 
korespondenta o dalsze o tej agitacyi relacye, które um ie­
szczać będziemy tem chętniej, ile że zapatrywanie się na nią 
jest tego rodzaju, na jak i się zupełnie godzimy.

Przegląd polityczny.
W ar sz a w a  zajmuje zn o w u  dzisiaj p ierw sze  

m iejsce  w  dziennikach  zagran icznych . Dzisiejsze  
artykuły najznakom itszych  europejsk ich  dzienni­
k ó w  są ja sn ym  d o w o d e m  w  o b e c  c a łe g o  świata,  
że ostatnie, k rw a w e  w ypadki w arszaw sk ie  w y w o ­
ła n e  były  przez rząd rosyjski. Trudno b o w iem
przypuścić, aby jak iko lw iekbądź rząd w  rozka­
zach i rozporządzeniach s w o ic h  n ie  widział od  
razu w sze lk ich  następstw , jakie o n e  za sobą  po-  
ciągają.

Z b o leśc ią  w  duszy  zapisa liśm y przed k il­
k om a dniam i rozporządzenie  X. G orczakow a, na­
kazujące  rozw iązan ie  T ow arzystw a  ro ln iczego  i 
byliśm y  przekonani, że nim  dziennik z tą w ia d o ­
m o śc ią  w  św ia t  się  rozejdzie, krew  naszych  bra­
ci zapisze ten fakt czer w o n e m i g ło sk a m i na u -  
l icach  W arszaw y . I tak s ię  s ta ło :

T ow arzy stw o  rolnicze K rólestwa to była eli­
ta narodu polsk iego ,  to była falanga ludzi o b o ­
w iązk ów  o byw ate lsk ich  i p o św ięcen ia .  W ypchn ię ­

te zew sząd  życ ie  n a r o d o w e ,  skupiło  s ię  'utaj i 
stało s ię  niby se rcem  n a r o d u ,  gdzie  każdy  
w ioł,  byle tylko n a r o d o w y ,  znalaz ł  gośc in n e  u -  
m ieszczen ie .  W yp a d k i  z lutego okazały  ( czem

o n o  b yło  dla n arod u . « z?d ro syJs ki w szedłszy  
na d rogę  k o n c e sy j  n ic  m ó g ł  p rześlep ić  t e g o ,  że  
każde targnięc ie  s ię  na tę  m stytucyą narodow ą,  
w y w o ła  t łu m y  na ulmy, w ytoczy  krwi potok i!

T o  co  po lsk ie  serca przeczuwały, przeczuły  
i p rz e p o w ia d a ły  prawie Wszystkie dzien n ik i  za­
graniczne.

^Constitutionel11 na cz e je  w s tę p n e g o  arty­
kułu  podnosi  rozwiązanie 1 1’ow arzystw a ro ln iczego  
jako fakt najsm utniejszych następstw . „ T o w a r z y ­
s tw o  ro ln icze w  W arsza w ie ,  pow iada  ten  dzien ­
nik, zostało  rozwiązane. Z a ch o w a n ie  się  je g o  w  
ostatnich  w ypadkach  odznacza ło  s ię  u m iark o w a ­
n iem  i n iem ało  przyczyniło s ię  do  utrzymania  
spokojn ego  charakteru ostatnich  m anifestacyj. Rząd  
jednak rosyjski o św iad czy ł ,  że  istn ienie  te g o  to ­
w arzystw a n ie  zgadza s ię  z o b e c n e m  położeniem .  
Jest to sprawa adm inistracyi w ew n ętrzn ej .  T o ­
w arzystw o istniało na m o c y  ukazu, u ka zem  z o ­
stało  rozwiązane. Mówią, że  m a być  zastąp io-



n e m  p r z ez  m u n i c y p a l n o ś ć ,  k t ó r e j  o r g a n i z a c y a  \ v e -  
s z f a b y  n a t u r a l n i e j  w  o b r ę b  r e f o r m  p r z ez  C e s a r z a  
p r z y z w o l o n y c h .  T o  r o z w i ą z a n i e  o b u o z i  j e d n a k ,  
j a k  s i ę  z d a j e  n i e  m a ł y  żal  w  c a ł e j  P o l s c e .  Ł a ­
t w o  p o j ą ć .  T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  u j ę ł o  w  p e w ­
n y m  s t o p n i u  s t e w  r u c h u  d o k o n a n e g o .  Czyl i  r o z ­
w i ą z a n i e  t e g o  T o w a r z y s t w a  m a  b y ć  d o w o d e m  
n i e u k o n t e n t o w a n i a .  O b a w i a j ą  s i ę  t e g o  w  W a r ­
s z a w i e  i p y t a j ą  s ię ,  azal i  t en  a k t  n i e  j e s t  w  s p r z e c z ­
n o ś c i  z ż y c z l i w e m  u s p o s o b i e n i e m ,  j a k i e b y  c h c i a ­
n o  p r z y p i s y w a ć  r z ą d o w i  r o s y j s k i e m u ,  a k t ó r e  s i ę  
w  i s t o c i e  o b j a w i ł o  p r z y z w o l o n e m i  k o u c e s y a r r i i ? 1'..-

G o r ę t s z a  w  s ł o w i e  „ L ‘ O p i n i o n  n a t i o n a l e "  
p i s z e  n a  p i e r w s z ą  o t e i n  r o z p o r z ą d z e n i u  w i a d o ­
m o ś ć  m n i e j  w i ę c e j  t e m i  s ł o w y  : „ K t o k o l w i e k  t y l ­
k o  od  m i e s i ą c a  ś l edz i  w y p a d k i  w  P o l s c e ,  t e n  ni e  
z d u m i e ć  s ie ,  a l e  o s ł u p i e ć  m u s i  c z y t a j ą c  d e p e s z ę  
o  r o z w i ą z a n i u  T o w a r z y s t w  a r o l n i c z e g o  w  W a r ­
s z a w i e .  C o ś  w  t e r n  w i d z i e ć , j eźl i  n i e  s p r z e c z ­
n o ś ć  z k o n c e s y a m i ,  j eźl i  n i e  p r o w o k a c y ę  d o  u -  
p r a g n i o n y c h  g w a ł t o w n o ś c i  ? D n i a  5 .  m a r c a  rzeKł  
x.  G o r c z a k ó w  d o  Z a m o j s k i e g o : „ D o w i o d ł e ś  pan ,  
że  t y l k o  j e d e n  j e s t e ś  , k t ó r e g o  s ł u c h a ć  m o g ę . “ 
\ \ e Z a m o j s k i  w i n i e n  b y ł  to  w ł a d z ą  m o r a l n ą  s w e -  
r o u  s t a n o w i s k u ,  j a k o  p r e z e s  T o w a r z y s t w a .  Czy 
o d t ą d  r ząd ,  czy  x. G o r c z a k ó w  z y s k a ł  u  n a r o d u  tyl e  
z a u f a n i a ,  a b y  j e d n e m  s ł o w e m  s w o j e m  t r z y m a ć  n a  w o ­
d zy W a r s z a w ę ?  W ą t p i m y . B e z w ł a d n y  2 0 .  l u t e g o ,  j e s t  
n i m  i t e r a z ,  k i e d y  k o n c e s y e  s ą  j e s z c z e  p r o j e k t e m .  
M o ż e  r z ą d  m a j ą c  j u ż  d o s y ć  b o g a c t w ,  c h c i a ł  d z i ­
s iaj  o d r z u c i ć  t ę  r ę k ę  p o m o c n ą ,  k t ó r a  m u  w c z o ­
ra j  t a k  p o t r z e b n ą  ^ v ł a  ? A m o ż e  z a w i ś ć  by ł a  
t y l k o  p o w o d e m  t e e ^ a k l u ?  M o ż e  r z ą d  r o s y j s k i  
n i e c h c i a ł  dz ie l i ć  s i ę  p r a c ą  o k o ł o  p o l e p s z e n i a  l o s u  
w ł o ś c i a n  z T o w a r z y s t w e m ,  k t ó r e  j e g o  p l a n y  w y ­
p r z e d z i ł o ?  Czyż  n i e  w i d a ć  w t e i n  j a w n e j  o b a ­
w y ,  a b y  r e f o r m y  p r z e z  T o w a r z y s t w o  u c h w a l o n e  
n i e r o z w i ą z a ł y  n a g l e  w i ę z ó w ,  k t ó r e  c h ł o p a  z d z i e ­
d z i c e m  k r ę p u j ą ,  a m i ę d z y  k t ó r y c h  j u ż b y  n i e  m o ­
g ł a  s i ę  w c i s n ą ć  b i u r o k r a c y a  r o s y j s k a ,  p o d  p ł a ­
s z c z y k i e m  o p i e k i  o j c o w s k i e j ?  W y z n a j e m y  o t w a r ­
c ie ,  b y ł a b y  to  m y ś l  n a d e r  s m u t n a ,  dl a  k t ó r e j  
p a d ł o  o f i a r ą  T o w a r z y s t w o !  Cz y ż  o b a w i a n o  s i ę  
m o ż e  rol i  j a k ą  t o  T o w a r z y s t w o  p r z y j ę ł a  ? W s z a k  
s a m  r z ą d ,  s a m  X.  G o r c z a k ó w  n a d a ł  m u  t e  r o l ę  
Z r e s z t ą  l e p s z y  o d  r o z w i ą z a n i a  s p o s ó b  b y ł  na  to  
—  w p r o w a d z i ć  w  ż y c i e  k o n c e s y e .  C o ż  s i ę  t e ­
r a z  s t a n i e  z k w e s t y ą  w ł o ś c i a n ?  W  o b e c  l e g o  
c o  s i ę  s t a ło ,  w s z y s t k o  dzi s ia j  j e s t  m o ż l i w e m !  
Z a p r a w d ę ,  m ó w i  w  k o ń c u  d z i e n n i k  f r a n c u z k i ,  
z g ł ę b i a j ą c  t e n  f a k t ,  z m n i e j s z a  s i ę  p o d z i w i e n i e ,  
b o  w i d z i m y  w  n i m  w i e c z n y  i t o n  s a m  s y s t e m  
r o s y j s k i :  a b y  p r z y t ł u m i ć  t o  w s z y s t k o ,  c o  s i ł ę  
m o r a l n ą  P o l s k i  z w i ę k s z a  !“ ...

W  c a ł e m  k r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  w i d a ć  z n a ­
c z n y  r u c h  w o j s k a .  Mi a s t a ,  k t ó r e  b y ł y  d o t ą d  b e z  
ż a d n e g o  ż o ł n i e r z e ,  d o s t a j ą  za ł og i .  M ó w i ą ,  źe  t rzy 
k o r p u s y  z g ł ę b s z e j  R o s y i  są  w  p o c h o d z i e  k u  
P o l s c e .  Z a j m ą  o n e  s t a n o w i s k a  w  p o g r a n i c z n y c h  
g u b e r n i a c h .  C z w a  r t y  zaś  i p i ą t y  k o r p u s ,  k t ó r e  
k u  p o ł u d n i u  naają  s i ę  p o s u n ą ć ,  b ę d ą  o b s e r w o ­
w a ł y  s ł o w i a ń s k i e  p r o w i n e y e  T u r c y i .

„ Da i l y  N e w s ' 1, które s z e r e g  a r t y k u ł ó w  o P o l ­
s c e  p r z y n i o s ł y ,  m ó w i ą  m i ę d z y  i n n e m i ,  że  r u c h  w  
P o l s c e ,  w P o z n a ń s k i e m  i w  Ga l icyi  z d a j e  s i ę  m i e ć  
i m p u l s  z z a g r a n i c y ,  i że  A l e x a n d e r  II n i g d y  t e g o  
n i e z a p o m n i ,  że  C a s t l e r e a g b  i M e t t e r . i i c h  p r z e ­
s z k o d z i ł y  j e g o  s t r y j o w i  w  p o ł ą c z e n i u  c a ł e j  m o ­
n a r c h i i  po l sk i e j .  P o ł ą c z e n i e  P o l s k i  b y ł o b y  w p r a w -  
dz i e  b a r d z o  p o ż ą d a n e m ,  al e  p o ł ą c z e n i e  to  n a  n i e ­
k o r z y ś ć  N i e m i e c *  p r z e d s i ę w z i ę t e ,  r z u c i ł o b y  wi e lk i  
P ° s t r a c l ‘- R o z u m i e  s i ę ,  że  t a k  p o ł ą c z o n a  P o l s k a  
d ą ż y ł a b y  (j0 n je p 0 d l eg ł o ś c ; ,  a pr z ez  z r ę c z n o ś ć  
N i e m i e c  m o g ł a b y  % c z a s e m  s t a ć  s i ę  i ch  c e n n y m  
sprzymierzeńcem. Al e  t r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y
P r u s y  n a  k o r z y ś ć  s ą s i a d a ,  k t ó r y  s t a ł  s i ę  p r z y c z y n ą  
p o d z i a ł u  P o l s k i  o d s t ą p i ł y  j e d n e  p r o w i n c j ę .  P o r o ­
z u m i e n i e  s ię ,  j a k i e  z d a j e  s i ę  i s t n i e ć  m i ę d z y  F r a n ­
c j ą  a o s y ą  w  p r z e d e d n i u  p r a w d o d o d o b n e j  r e ­
w o l u c j i  w u r o p i e ,  k a ż e  s i ę  s p o d z i e w a ć  c o  n a j ­
g o r s z e g o .  W  o b e c  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  k o ń c z y  
d z i e n n i k  a n g i e l s k i ,  n i e c h  r z ą d  p r u s k i )  j a k o  r e ­
p r e z e n t a n t  N i e m i e c ,  n a  p o t e m  o d ł o ż y  s w ó j  s p ó r  
z D a n i ą .

Z  B e r l i n a  d o n o s z ą ,  że g a b i n e t  t u r y n s k i czyni  
k r o k i  u  r z ą d u  p r u s k i e g o  w z g l ę d e m  u z n a n i a  n o -  
w e g o  w ł o s k i e g o  p a ń s t w a .  Z d a j e  s i ę , że  r z ą d  
p r u s k i  n i e b a r d z o  s i ę  t e m u  s p r z e c i w i a ,  k o r z y s t n y

p r o j e k t  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  m a  g o  s k ł a n i a ć  d o  
ż y c z l i w y e h  d l a  W i k t o r a  E m a n u e l a  i n t e n c y j .

W y k r y c i e  s p i s k u  n a  k o r z y ś ć  B u r b o n ó w  w  
N e a p o l u  j e s t  f a k t e m .  Z n a l e z i o n o  w i e l e  b r o n i .  
R z ą d  k r ó l a  W i k t o r a  E m a n u e l a  w y s t ę p u j e  e n e r ­
g i c z n i e .

Z  s e j m ó w  p r o w i n c y o n a l n y c h  A u s t r y i  d o t ą d  
n i c  w a ż n i e j s z e g o  n i e  m a m y  d o  z ap i s a n i a .

S e j m  w ę g i e r s k i  k o n s t y t u u j e  s ię .  M i n i s t e r y a l n a  
„ D o n a u  Z e i t u r i g "  o b a w i a  s ię ,  że  s t r o n n i c t w o  r e ­
w o l u c y j n e  w ł o s k i e  c h c e  z u s p o s o b i e n i a  W ę g i e r  
k o r z y s t a ć  i n a  s e j m  w ę g i e r s k i  w p r o w a d z i ć  k w e -  
s t y ę  w e n e c k ą  a  m i a n o w i c i e  c h c e  t e g o  d o k a z a ć ,  
a b y  W ę g r y  p o w o ł a ł y  d o  k r a j u  w s z y s t k i e  p u ł k i  
w ę g i e r s k i e .  W y l ą d o w a n i a  o c h o t n i k ó w  n a  b r z e g i  
D a l m a c y i  nie  o b a w i a  s ę  g a z e t a  m i n i s t e r y a l n a ,  
w  n adz i e i ,  że  w k r ó t c e  w  s a m y c h  W ł o c h a c h  n a ­
s t ą p i ą  w y p a d k i ,  k t ó r e  W ł o c h o m  w  d o m u  d o s y ć  
d a d z ą  d o  c z y n i e n i a .

Austrya.
„Wiedeńska gazeta" zamieszcza urzędowe ogło­

szenie patentu cesarskiego z d. 8. kwietnia 1861 o 
równouprawnieniu ewangiclików augsburskiego i hel- 
weckiego wyznania we wszystkich prowincyach, wy­
jąwszy włoskie i węgierskie zanexami. Tym paten­
tem przyznaje Cesarz owangielikom : 1. prawo zawia­
dywania i sterowania swojem i sprawami k o ś c i e l ­
ne  m i niezawiśle. 2. Wolność zupełną wyznawania i 
wykonywania swej wiary i swycli obrządków, pełnie­
nia publicznie służby kościelnej. Znoszą się przeto 
ograniczenia w budowaniu kościołów z wieżami lub 
bez wież, nareszcie w sprowadzeniu i używaniu xią- 
żek swoich kościelnych i teologicznych. 3. Zastępstwo 
i zawiadownictwo kościoła ewangielickiego dzieli w 
sposób następujący : pierwszy stopień stanowi gmina 
farna, d rug i: seniorat czyli gmina okręgowa, trzec i: 
superintendeneya, czyli gmina krajowa i nareszcie cał­
kowitej gminy i 4. Organami kościelnego zarządu są 
A. w farnej gminie: 1. probostwa (presbiteryum) 2. 
zastępstwo gminy większe ; B. w gminie okręgowej,
1. senior, 2. zastępstwo senioratu (zbór okręgowy) ; 
C. w superiutendencyi 1. superintendent, 2. zastęp­
stwo superintendencyi (zbór superintendencyjny), D, 
dla całkowitej gminy (wszystkich superintendeucyj)
1. c. k. cwangielicka wyższa Rada kościelna, 2 Sy­
nod generalny. W d a l s z y c h  §§. z a p e w n io n e  jest e- 
wangielikom zawiadywanie samoistne swoich spraw 
kościelnych, s z k o l n y c h  i dobroczynności, należących 
do tego zakładów, fundacyj i funduszów —- w y b ó r  
swoich zwierzchników kościelnych i kuratorów, z któ­
rych superintendent wymaga cesarskiego zatwierdze­
nia. Dotychczasowe konsystorya obudwu wyznań i- 
stniejące w Wiedniu zmieniają się w jedną ewan- 
gielicką wyższą Radę kościelną, której prezydenta i 
członków sam cesarz mianuje. Synod generalny u- 
stanawia kościelne ustawy, które wymagają zatwier­
dzenia cesarskiego za pośrednictwem ministeryum. 
Wolność nauki religijnej, zakładania szkół i powo­
ływania profesorów, jednak w wykładzie świeckich 
nauk należy się stosować do ogólnych przepisów. 
Wolność od ciężarów kościelnych, szkolnych lub do­
broczynności na korzyść innych wyznań (z równemi 
wyjątkami co do ciężarów realnych) w rzeczach m ał­
żeństwa pozostają co do przeszkód i zakazów dawne 
przepisy kodexu cywilnego, w sprawach małżeńskich 
między ewangielikami przysłużą juryzdykeya ewmn- 
gielicko kościelnym władzom, podobnież w sprawach 
dyscyplinarnych nad duchowieństwem. Dalsze §§. re­
gulują nadzór władz cesarskich nad sprawami ewan- 
gielicko-kościelnemi prawa obywatelskie i realne wy- 
znań tych co do osiągania urzędów, godności, naby­
wania dobr i t. d. Co do obsadzenia katedr w 
szkołach ewangielickich jest nawet warunek, że nie 
mogą na takowe być powoływani nauczyciele innych
wyznań.

— W  tureckiem poselstwie w Wiedniu pano­
wało d. 9. b. m. wielkie przerażenie. Wiadomości z 
Hercegowiny nadeszły bardzo niepomyślne i obawiają 
się wybuchu powstania w Bosnii i Albanii. W iado­
mości konsulów z prowincyj słowiańskich wystawiają 
blizki wybuch powstania jako rzecz niechybną i zu­
pełnie przygotowaną.

— Sejm niższo-austryacki odbył d. 10. b. m. 
trzecie posiedzenie. Na porządku ^dziennym były na­
stępujące sprawy: 1) wybór komisyi do zbadania rzą­
dowego wniosku względem wybierania oprócz posłów 
do Rady Państwa także zastępców na tychże miej­
sce w razie, gdyby który poseł miał byc przeszko 
dzonym w zasiadaniu na R adzie; 2) sprawozdanie 
komisyi do Sprawozdania wyborów; 3) wniosek bar. 
T inti, aby wydział krajowy wybrać przed wyborem 
radzców państwra i żeby tymczasowo, aż do ustano­
wienia wydziału krajowego przeznaczyć dla wydziału 
dochody dotychczasowych deputatów stanowych. Przed 
rozpoczęciem debaty przedkłada namiestnik nowTy 
wniosek rządowy. Ażeby należycie zapewnić budżet 
na  ̂ r. 1861 uznaje Rząd za rzecz potrzebną poczy­
nić niektóre przygotowania na czas przejścia. Sejm 
zbieize się zapewne dopiero w bardzo poznej porze 
roku, gdyż przewidywać należy, że debaty Rady P ań­
stwa będą trwały dosyć długo. Rząd wnosi więc, aby 
wybrano wydział z nieograniczonem upoważnieniem 
do działania, k tó ryby  mógł ustanowić budżet prowin- 
cyonalny na r. 1861, ministeryum zaś obowiązuje się 
wyjednać u Cesarza wyjątkowo sankcyę tym sposo­
bem wbrew §. 22. ordynacyi krajowej ułożonego bu­
dżetu. Superintendent Franz dziękował za ogłoszoną 
właśnie ustawę o równouprawnieniu wyznań ewange­
lickich i wezwał całe zgromadzenie do wtórowania 
jego dziękom. Komisya wyborów (sprawozdawca 
Doblhoff) podała niektóre wybory w wątpliwość z 
powodu, że kobiety głosowały na posłów tak za rad­
cą minist'dryalnyni Hock głosowało 22 kobiet, pro­
boszcz zaś z Horn, gdzie pana Hocka obrano, dawał

głos trzy razy, raz jako proboszcz, raz jako zastęp­
cą kościoła, raz zaś jako zastępca szpitąlu w Horn. 
Wybór ten przecież nie został unieważniony, bo po od­
trąceniu tych głosów została jeszcze absolutna więk­
szość. Zanga wybór uznano za ważny. Komisya spra­
wdzająca wybory zaproponowała przedłożyć Cesarzo­
wi zmianę §. 17. ordynacyi wyborczej, w sposób na 
stępujący: „Osoby, które są uznane winnemi zbrodni. 
Z chciwości albo z naruszeniem bezpieczeństwa po­
wszechnego, popełnionego przestępstwa lub takowe- 
goż wykroczenia są wykluczone od wyborów, jeżeli 
po wydaniu ostatniego przeciwko nim wyroku nieu- 
płynęło jesze dziesięć la t“ . Wszczęła się także debata 
o prawo wyborcze kobiet, przyczem namiestnik o 
świadczył, iż Rząd rozumie tę kwestyę jako 
rozstrzygniętą w ustawie na korzyść kobiet. Tin 
ti wniósł, ażeby prosić Rządu o wyjaśnianie, Miihl- 
feld odpowiedział: ,,Właśnie się namiestnictwo po­
ważyło naprzód interpretować ustawę, maż sejm je ­
szcze prosić o to. B e r g e r  zabrał po nim głos w te 
słowa: „Jużeśmy wyrośli z pod opieki, nie uwłaczaj­
my naszej powadze, my jesteśmy jedynymi interpre­
tatorami ustaw." W chwili gdy Berger te słowa mó­
wił, wszedł prezydent ministrów Arcyx. Rainer do 
loży dworskiej. Tinti cofnął swój wniosek. Wniosek 
B r  e s 11 a, aby kobietom przyznać bezwarunkowe pra­
wo głosowania, przyjęto.

C z e c h y .  Na posiedzeniu sejmu d. 9. b. m. 
powstała była żywa rozprawa o język, w którym 
mają być spisywane i czytane wywody słowne posie­
dzeń sejmowych. O skutku tej debaty donosiliśmy 
wczoraj, stanęło także na tera, po długiej sprzeczce
0 używanie w niemieckim wyrazów „bohmisch" lub 
„tschechisch", aby tego ostatniego wyrazu nieużywać. 
Na tem samem posiedzeniu przedłożył namiestnik 
lir. F o r g a c h  wniosek rządowy: „0 wybór posłów 
do Rady Państwa i o wybór wydziału krajowego." 
Wybór W a w r y  (ob. wczorajszy N. Głosu) uznano 
za nieważny, chociaż Namiestnictwu odmówiono prawa 
unieważnienia go; przyjęto także wniosek, aby prosić 
Cesarza o powszechną amnestyę. Za unieważnieniem 
wyboru Wawry (literata) głosowało stronnictwo nie­
mieckie i prawie cała szlachta; przeciw prośbie o 
amnestyę głosował arcybiskup (praski), biskup Haul
1 kilku szlachty, zresztą wszyscy za wnioskiem.

T y r o l .  Na pierwszem posiedzeniu sejmu miał 
poseł F i s c h e r  były namiestnik w L incu , który za 
Bacha złożył swój urząd, mowę przyjętą tak hucznie 
przez publiczność, że marszałek zagroził wydaleniem 
publiczności z sali.

Stronnictwa podzieliły się na tym sejmie już 
stanowczo, przewodnikiem prawej strony je s t p. Gio- 
vanelli, środka radca sądu wyższ. K l e b e l sb e r g ,  lewej  
Dr. Pfretzschozer. Mowa Fischera zawierała krytykę 
bachowskiego systemu.

S z l ą s k  wybrał już posłów do Rady Państwa 
a mianowicie: Amanda hr. Kuenburg, RySZ hr. Bel- 
credi, Dr. kran. Hein, Dr. Jana Demel, br. Józefa 
Kolchberg, pastora i seniora Kar. Schneider; zastęp­
cami: hr. Fran. Kollowrat, fabrykanta Kar. Hoch- 
stetter, Rudolfa Seeliger, i pastora Zlick.

W ę g r y .  Obchód żałobny za Szczepana S z e -  
cheniego odbył się spokojnie pośród ogromnego udziału 
publiczności. Kardynał-prymas celebrował. Przy obli­
czeniu głosów na wybór pesztyńskiej rady gminnej, 
okazało  ̂s ię , że mało głosów padło na emigrantów 
i zupełnie obce znakomitości. K o s z u t  otrzymał gło­
sów 976, Jerzy Klapka 933, Szczepan Tiirr 835, 
Maurycy Percel 723, Fran. Pulszky 597, Jerzy Kmety 
433, V. Ketter 456, Cesarz Napoleon III 213, król 
W iktor Emanuel 183, Xiążę Napoleon 92, Garibaldi 
437, Vincke 38 i hr. Cavour, jen. Cialdini i sekre­
tarz legacyi angielskiej Dunlop otrzymali także po 
kilka głosów.

Drugie posiedzenie przedwyborcze Izby niższej 
węgierskiej odbyło się dn. 9. b. m.

Dwie godzin strawiono na różnych formalno 
ściach, między innemi na odczytaniu nazwisk posłów, 
między któremi najpopularniejsze imiona: Deak,
Eotvos, Nyaryi, i powitano głośnem Eljen. Najwięk­
szą owacye uzyskał wszelako Władysław Teleky, 
którego imię przyjęto oklaskami i okrzykami, które 
trwały przez kilka minut. Ztąd wnioskuje Scharfa 
korespondeneya, że Teleki będzie naczelnikiem liczne­
go stronnictwa, i to zapewne większości w sejmie. 
Zdarzyła się także antypatyczna manifestacya prze­
ciwko posłowi Dobrzańskiemu, który był radcą namie- 
stniczyra w wielkim W aradynie za B acha, a teraz 
jest tymże samym w Budzie. Głównym powodem 
niepopularności p. Dobrańskiego jest to : że był do­
dany w r. 1849 wojsku rosyjskiemu, jako komisarz 
cesarski, i za asługi wtedy położone otrzymał order 
rosyjski i Franciszka Józefa. Manifestacya przeciw 
p. Dobranskiemu była tak gwałtowne, że widział się 
zmuszonym opuścić Izbę. Zresztą niezaszło na sejmie 
niegodnego uwagi.

„Korespondeneya Pollaka" podaje następującą 
charakterystykę niektórych mówców na sejmie niższo- 
austryackim. Z mówców, których dotąd słyszeliśmy, 
odznaczył się najbardziej Szuselka. Jest on jeszcze 
zawsze tym samym, jakim był wiatach 1848 i 1849. 
Improwizuje z wielką łatwością, frazes obliczony na 
wrażenie, lecz nie zużyty jest u niego zawsze w za­
pasie a właściwy mu zapał ożywia jego mowę. Szu­
selka nie miał jeszcze dotąd sposobności przemawiać 
z przygotowaniem, lecz zdaje się, że właśnie w im- 
prowizacyi będzie on celował. Berger i Miihlfeld, 
mieli dotąd udział w każdej debacie. O wymowie 
Bergera panuje bardzo dobra opinia. Podziwiają lo­
giczność i bystrość pojęcia w jego mowach. Nie ma 
on wszakże przyjemnego organu i nie wzbudza sym­
patyk Miihlfeld mówi wiele, lecz nie mówi dobrze. 
W pada łatwo w patetyczuość a wtedy staje się na- 
wret śmiesznym. W  chwilach zapału okazuje profil 
Miihlfelda dziwne podobieństwo do portretów Napo­
leon I., jakoż mówią, że i związki krwi łączą go z 
nim. Obaj, jako adwokaci, pokładają wielką moc 
swej wymowy w przytaczaniu paragrafów. Rzadko 
zaczyna który z nich mowę bez cytowania paragra­
fu. Ci są najcelniejsi członkowie lewej strony. Radca 
rządowy Arneth, prawdopodobny przewodnik stronni­
ctwa zachowawczego, sili się widocznie, aby być mó­
wcą, lecz nie ma środków po temu. Ton jego wy­
muszony, namiętność sztuczna, frazesy wyszukane,

głos nieprzyjemny, płaczliwy, logika niezbyt jasna. 
Minister sprawiedliwości Pratobevera przemawiał raz 
z prostotą i bez pretensyi, nie zdaje się być mówcą 
parlamentarnym. Marszałek Colloredo odznaczający 
się postacią, wyrazistemi rysy i zawiesistym wąsem 
posiada głos silny i dźwięczny, którego też umie 
użyć. W kierowaniu debatą brakuje mu pewności 
siebie i dla tego musi często słuchać uwag Miihl- 
felda albo Tintego. Tinti je s t jedyny z właścicieli 
większych posiadłości, który dotąd mówił. Pillers- 
dorf posiada jeszcze tę samą żywość, jaką  miał da­
wniej, jasność, spokój i dokładność w wyrażeniu my­
śli. Na mównicy wydaje się być wyraźnie odmło- 
dniałym, lecz mówienie natęża go tak, że na osta- 
tniem posiedzeniu musiał po skończonej mowie wyjść 
z sali. Namiestnik mówi jasno i dość płynnie, trąci 
czasem czeskim akcentem.

Francya.
L ist cesarza Napoleona, do xięcia M urata, o 

którym już kilkakrotnie w piśmie naszem wspom­
nieliśmy, tak opiewa dosłownie:

„Mój kuzynie! Ogłaszając w dziennikach list, 
który ubliża pamięci twego ojca i polityce mego rzą­
du, zapomniałeś o tem , co m nie, jako krewnemu i 
monarsze, i o tem , co sobie jako senator i F ran ­
cuz, winien jesteś. Postanowiłem przeto po wysłucha­
niu mojej rady fiamilijnej, ażebyś z dniem jutrzej­
szym udał się za granicę Francyi w podróż, której 
trwanie tymczasowo na sześć miesięcy oznaczam. 
Oby cię Bóg chronił. Napoleon."

Z Paryża donoszą, że to postanowienie cesarza 
względem xięcia M urata zadowolniło powszechnie. 
Właśnie dla tego , iż nikt nie mógł przypuszczać, 
ażeby xiążę M urat uczynił tak kompromitujący krok, 
nie zbadawszy poprzednio zamiarów cesarza , musiał 
cesarz odeprzeć swój udział w tym postępku jego 
tem bardziej, ile że rząd turyński zamyślał wysłać 
Garibaldego do Neapolu, by go pozostawić naprzeciw 
zapędom muratystowskim. Xiążę Napoleon dokładał 
napróżno wszelkich usiłowań, by wryjednać u cesarza 
cofnięcia wyroku dla xięcia M urata.

Włochy.
Dziennik „Unita italiana" ogłasza następujący 

list, którym jenerał Garibaldi przyjął honorowe prze­
wodnictwo stowarzyszenia unitarnego włoskiego w 
Medyolanie:

„Przyjmuję z wdzięcznością przewodnictwo ho­
norowe stowarzyszenia unitarnego włoskiego w Me­
dyolanie.

„Chlubię się tem, źe należę do stowarzyszenia, 
które tyle uczyniło dla sprawy włoskiej i które przed­
stawia dążność WToch do zupełnego oswobodzenia się

„Czynić wszystko co można dla zebrania środ­
ków lub przygotowania ludzi zdolnych do broni w celu 
dokonania ostatecznego oswobodzenia ojczyzny nie 
uczuwać tej niegodnej trwożliwości, jaką chcą nas 
przyjąć, którzy skompromitowali honor Włoch i nie 
są zdolni pojąć, że naród włoski, połączony w około 
sztandaru króla W iktora Emanuela, zdoła stawić po­
tężnie czoło wszelkim nieprzyjaciołom, którzyby nań 
uderzyć chcieli: oto obowiązki każdego dobrego 
Włocha.

Z wdzięcznością i przychylnością."
Caprera, 30. marca 1861. G. Garibaldi."
Do tego listu przyłączył jenerał swój portret 

z następującym napisem:
„Stowarzyszeniu unitarnemu włoskiemu w Me­

dyolanie, jako dowód wdzięczności za jego czynne 
spółdziałanie w dokonaniu dzieła oswobodzenia i je- 
dnóści włoskiej. G. Garibaldi."

— Z Turynu donoszą, że król przyjmował je ­
nerała Garibaldego d. 4. b. m. na dłuższej audyencyi 
prywatnej. Mówią, że celem podróży jenerała do Tu­
rynu było przekonać się naocznie o stanie rzeczy, 
popierać organizacyę swej armii i nalegać na prze­
prowadzenie środków uzbrojenia, jakie mu zdają się 
być okolicznościami nakazane. Juz me mało w tym 
względzie uczyniono, lecz nie idzie to tak szybko, 
jakby iść powinno, a ministrowie żalą się na tru 
dności, których naprzód nie zdołali obliczyć, a mia­
nowicie w zakupywaniu broni. Jenerał Lamarmora 
otrzymał ponowione od hr. Cavoura i jego kolegów 
przyrzeczenie, że wmiesione przez niego propozycye 
względem reform wojskowrych będą należycie u- 
względnione.

Hr. Viinercati donosi z Paryża, że cesarz mó­
wi z wielkiem zaufaniom o blizkiem rozwiązaniu 
kwestyi rzymskiej. Senator markiz Brignole-Salis po­
dał się do dymisyi z powodu, iż proklamowanie W ik­
tora Emanuela królem Włocli sprzeciwia się jego 
politycznym i religijnym przekonaniom. „Opinione" 
ogłaszając dymisyę senatora robi do niej następujące 
uwagi: „Anglia i Szwajcarya uznały królestwo Włoch, 
inne mocarstwa pójdą za tym przykładem ; lecz mar­
kiz Brignole nigdy go nie uzna. Markiz Brignole na­
wet wtedy przeciwko niemu protestować będzie, gdy 
już Austrya uzna czyn dokonany."
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Kronika.
  W czora j w ieczorem  przybyli do L w ow a w szyscy

sześciu posłow ie k rakow scy w tow arzystw ie k ilk u  obyw ateli 
tam ecznych . W czoraj ta k ie  przybyli tu  posłow ie sanoccy, 
ta k  z w iększych ja k  i  m n iejszych  posiadłości.

—  Z apow iedziane przedstaw ien ie  n a  korzyśd  panny  
R utkow skiej dane  było w czoraj w tea trze  polskim . I le  s ły ­
szeliśm y, okazała  publiczności rzeczyw iście w spółczucie , ja k ie  
w ym aga przykre  położenie ciężką  chorobą złożonej arty stk i, 
gdyż bilety  by ły  w  znacznej ilości rozkupione; ile zaś w i­
dzieliśmy, um iała  też publiczności n ieprzeryw aó z teg o  pow o­
d a  ciężkiej żałoby , k tó ra  obecnie w szystk ie  se rca  po lsk ie  
p rzygn ia ta  — i w tea trze  by ły  pustk i. L ożom  w szystk im  b ra ­
kło zw ykle odw idzajęcych je  — tożsam o krzesłom  a  w  zn a­
cznej części i innym  m iejscom .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexii.
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W  e x  1 ó w : A ugsburg  za  100 zł. p o łudn iow o-n iem ieck ie j
w aluty  — .—  L ipsk  za 100 ta larów  — .— . L ondyn  za 
10 funtów  sz te rl. 150.50. M edyolan za  100 zł. w . a . — . — . 
P a ry ż  za  100 fr. — .— . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze — .— 
d u k a ty  c. pełnej w agi 7. 9 . ko ro .iy  — .— . pó łko ro n y  — .— 
A żio od srebra  150.— .

Kursa lwowskie
wydawane pi'zez Izbę handlową.

D nia  12 kw ietn ia. gotów kę
D u k a t h o l e n d e r s k i .........................wal. austr. 7 zł. 1 c

D u k a t c e s a r s k i .............................. ......... 1) 7 „ 6 „
P ó łim peryal zł. rosy jsk i . . .  „ n 12 , 1 7 ,
R ubel srebrny  rosy jsk i . . .  „ T) 2 .  33 „
Talar p ru sk i . . . . . . .  „ Tf 2 .  24 ,
Galie, listy  zastaw ne w w. a. . „ n 62
jtalic. lis ty  zastaw , w  m. k . za  100 zł. 1 bez 86 „ -  „
Akcye galic . kol. żel. K aro la  L udw ika łk u p o - n r
G alicyjskie  ob ligacye indem nizacyjne 1 nów 61 , 4 5 ,
5 %  P ożyczka narodow a . . . . 75 , 4 0 ,

Przyjechali do Lwowa.
D nia  11. kw ietn ia.

H otel rosyjski. P P . S łabkow ski L eon z W iednia. Xię- 
że S anguszko W ładysław  z G um nisk. O bertyńsk i A lexander 
z H aułow ic. W a y g a rt W alery  D r. p. z P rzem yśla.

H ote l k rakow ski. D rohojew ski M arceli z C zorsztyna. 
S kibniew ski W ik to r z Podola. W odiera  Tom asz z Rykow a.

H o te l L an g a . P o k iz iak  A ntoni z M uźyłowa. Schiller 
L eon  z  Z aleszczyk. Zw oliński S tefan z B ilczy. B ar. Koudel- 
k a  g en era ł poruczn ik  z C zerniow ioc. C hw alibóg J a n  z L ip o ­
wiec. X iąźę Ś w iętopełk  M irski Adam  z W arszaw y.

H otel europejsk i. D olańsk i L udw ik  z Rakow y.
H ote l angielsk i. M iączyński A lexander z W ołynia. 

W ierzchow ski Ju liu sz  z N aw iczyzny. P eszy ń sk i T adeusz z_Ko- 
bylan.

Zajazd  podolski. X . B ilińsk i W ik to r  z R ohatyna .
Z a jazd  pod że lazn ą  ko le ją . M ajew ski .H ippolit c. k. 

por. z D rohow yźa.

W yjechali ze Lwowa.
D n ia  11. kw ietn ia.

P P . P rzem yski A dolf do Pom orzan. Schafer E dw ard  
nac . pow. do G linian. X . P iase ck i Jędrze j do Skw arzaw y. 
F ab ry c iu s W ładysław  do G ustyna . Bal F ranciszek  do T u- 
ligłow . B erezow ski H en ry k  do W odnik . R oga lińsk i W incen ­
ty  do Sędziszow a. B ie lska  Ju lia  do R ychcic. X . K losson A n­
ton i do H alicza. H r. O żarow ska Z uzanna do L ackiego.

Q B 8 8 I B & n .
D obra

U l i r y n ó w  g ó r n y  i R y b n e
pół raili od Stanisławowa przy gościńcu są z wolnej 

ręki do sprzedania. B liszą wiadomość u W ielmożne­

go pana Adw okata Eminowicza w S ta n i s ła w ow i . ) .

l*o najęcia.
Przy ulicy Jezuickiej N. 719, w kamienicy p. Józe- 

fego, pierwsze p ią tro  z balkonam i, stajniam i wozo­
wniami i wszelkiemi przynależytościam i, albo całe, 

albo podzielnie na 8 i pięć pokojów.

Ces. król. aprzyw .

iiu iloi e tdriaticfi dl Sicurto
(flilnjaftjcfiie stomapjtps.jcnic .jafi^iriecjeiua)

utworzone w Tryeście w r. 1838.
W yciąg  z zam knięcia  rachunków

przedłożonego odbytemu na dniu 6. marca 1861 jeneralnemu zgromadzeniu akeyonaryuszów.
-------

A. 0  przedsiębiorstwach Towarzystwa od dnia 1. l ipca 1859 aż do 30 .  czerwca 1860  (z wyjątkiem ubezpieczeń na
życie człowieka.)

Ubezpieczone k a p i t a ł y ..................................................................................................................................... 516,632,566 zł. — kr. wal. aust.
Dochód z p r e m i ó w ............................................. ' ........................................................................... 2,643,441
Szkody wypłacone 8,542 ubezpieczonym . . . . . . . .

47
...................................................................... 2,146,038 „ 8

B. 0  zabezpieczeniach  na życie człow ieka od dnia 1. lipca 1857 aż do 30. czerwca 1860.

Ubezpieczone kap itały  i dożywocia na 12,550 osobach
8,910.750 zł. — kr. wal. aust. kapitały

31.668 „ V W „ dożywocia
821205 „ 51 » V W

337.135 „ 7 „ w W

16.628 „ 15 „ n

Dochód z p r e m ió w .....................................................................................................
Zapłacono za 143 wypadków śm ierci dożywocia i koszta adm inistracyjne 

Korzyść ubezpieczonych z udziałem  w zysku pomiędzy nich podzielić się m ająca

Fundusze gwarancyjne Towarzystwa:
K apitał zakładowy . . . . . . . .  4,000.000 zl. — kr. wal. aust.
Fundusz rezerwowy . . . . . . .

R ezerw a premiów dla bież. ubezpieczeń 

Roczny dochód z prem ij i procentów . . . .

R azem  10,047.286 zl. 22 kr. wal. aust.

455.647 „ 22 „ w n

2,591 642 „ — „ n n

3 000.000 „ — „ n n

8R|!

Rezultat interesów w ciągu dwudziestodwuletniego peryodu, t. j . od 1. lipca 1838 do 30. czerwca 1860.
(z wyjątkiem ubezpieczeń na życie człowieka.)

Ubezpieczone kap itały  . . . . . . .  7,210,181.435 zl. — kr. wal .  aust.
W ypłacone szkody . . . . . . . .  24,600.876 z ł. 68 k r .  „ »

Obszerna działalność Rii inione najlepszem je s t  świadectwem ustawicznego zaufania, którem  się szczyci, a pomienione liczby zarazem  po­
znać dają  znaczne siły, którem i zakład ten  rozrządza; albowiem kap ita ł zakładowy, rezerwy i roczne dochody z prem ij czynią razem gwarancyj­
ny fundusz wynoszący więcej ja k  dzies ięć  mi l ionów zł. W. u.

P odana przeto dla publiczności rękojm ia więcej jeszcze zyska z powodu ogólnego przekonania, że wszystkie szkody dotyczące się ubezpie­
czonych, ja k  najrychlej i na zasadach sj rawiedliwości i słuszności wynagrodzone bywają.

Zapłacone ze strony zakładu od czasu istnienia jego szkody, wynoszące więcej ja k  24 mil iony z ł .  udowodniają jak  n a jjaśn ie j, ja k  poży­
teczne są zabezpieczenia, dozwalające wszystkim klasom społeczeństwa, tan ią  i ze względu na grożące niebezpieczeństwo nieznaczną o fia rą , u- 
chronić się nieszczęśliwych wypadków, pociągających najczęściej za sobą nader dotkliwe stra ty .

Je n era ln a  ajencya czuje się przeto być zobowiązaną zwrócić ogólną uwagę publiczności na dobroczynne działanie zakładów asekuracyjnych
w pow szechności, a na nastąpione przez nią Towarzystwo w szczególności z tym  dodatkiem , że działalność jego rozciąga się

a) na zabezpieczenia  od szkód o gn iow ych  bndynków m ieszka lnych ,  fabrycznych i g o s p o ­
d a r sk ic h ;  ja k o  też znajdnjących s ię  w nich r u c h o m o śc i ,  to jes t  mebli,  m aszyn ,  sk ładów
to w a r ó w ,  su ro w y ch  i w  robocie  znajdujących się  w y b orów ,  zbożu i mydła;

b) na zbezpieczenia  transportów  od szkód eleinemtaruych;
c) na zabezpieczenia  od gradobic ia  ;
d) zabezpieczenia  na życie  cz łowieka,  kapita łów i d o żyw oc iów  w yp łaca lnych  po śmierci ,  Ja-

koteż I za życia  ubezpieczonych.
P rzez co więc podaje się każdem u sposobność roczną nieznaczną ofiarą zapewnić swoim po śm ierci, również im albo sobie samemu za ży­

cia jeszcze zabezpieczyć k ap ita ł lub dożywocia. P rem ie za takowe zabezpieczenia są bardzo um iarkow ane, a  zakład Ifiuuioiie w celu wywo­
łan ia większego udziału w zabezpieczeniach kapitałów , wypłacalnych po śm ierci utworzył osobną kategoryę, k tóra przystępującym dozwala brać 
udział w zysku.

Form ularze do wniosków, taryfy, plany zabezpieczeń na życie człowieka, udzielają się bezpłatnie tak  w biurze jeneralnej ajencyi, jakoteż 
i  u wszystkich głównych i obwodowych ajentów, u których także wszelkich informacyj i objaśnień zasięgnąć można.

■Jeneralna ajencya
dla Galicji, Krakowa i Bukowiny:

. lakób H e lle r , sekretarz.

Ces. król . nprzywil .0
WODA DO UST,

która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianio 
się zębów chroni, ból zębów uśmierza, i oraz ja k a  
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uw al­
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy ją trzen iu  
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta  przez najp ierw sze znakom itości lekarsk ie  W ie­
dnia, ja k  rów nież i na  prow incyi co do swej osobliwej sk u ­
teczności uznana i św iadectw am i stw ierdzona, szczyci się nie- 
ty lko  w całem  c. k . austryackiem  p ań s tw ie , lecz tak że  i  w 
w ielkiej części i zagran icy  z każdym  dniem  w zrastajacem  za­
ufaniem  i chlubnem  uznaniem .

S przedaję s ię : flaszeczka po 1 złr. w . «. 
w aptece „pod złotym  Je len iem u n a  K oblm arkcie w W iedniu  

tak że  U panów  ap tek a rzy ;
w K rakow ie u  A- A lexandrow icza. 

dtto u F- Saw tczew skiego, 
we Lw ow ie u  p. Dfikolasza. 

w T arnow ie u p. Ja lina .
P rzy jm ują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25 — złr. 6. 

dto dto dto 50 — złr. 10.
jako też limoniadę m usującą i wszelkie wody mine­
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

Najnowsze
na porę wiosenną i letnią 

Płaszcze damskie, M antyle, Zarzut- 
ki, Paletoty, Polonezki aksamitne, 
jedwabne i ze ws^0kich modnych 
materyj wełnianych, oraz prawdziwe 
białe, haftowane chustki z Crepe de 

Chine
przybyły w wielkim wyborze u

J. L. Sinotra i Spółti
przy placu św. Ducha, miasto Nr. 3 2 ,  1. piątro.

Pomieszkanie.
W  nowo restaurowanej kam ienicy przy rynku 

(w połaci od kościoła katedralnego ku Ruskiej uli- 
cy) pod 1. 237 miasto we Lwowie je s t  pomieszkanie 
pierwszego p ią tra  do najęcia, składająco się z 5 po­
koi, kuchni, przedsionka, strychu i piwnicy.

Bliższe szczegóły w handlu Mich. D ym eta

Najnowsze wiadomości.

L w ó w ,  dnia 13. kwietnia. Dowiadu­
jem y się w łaśnie z pewnego źródła, że mar­
szałkiem sejmu krajowego mianowany JO. 
Leon xiąię S a p i e h a ,  a wice-marszalkiem  
JW. JM. xiądz biskup L it  w i n o  wi cz .

Dzienniki warszawskie z d. 9. kw ietn ia, k tóre 
otrzym aliśm y pocztą dzisiejszą, zaw ierają odezwę 
Gorczakowa do mieszkańców W arszawy, postanowie­
nie R ady adm inistracyjnej Królestwa przeciw zbie­
gowiskom i ogłoszenie Oberpolicm ąistra. (W  nume­
rze jutrzejszym  podamy treść dosłowną tych do­
kumentów.)

— Następnie donosi „G azeta P o lska : M argra­
bia W ielopolski, dyrektor główny, prezydujący w 
komisyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu ­
blicznego, przy zachowaniu dotychczasowych swo­
ich obowiązków, powołanym został do pełnienia 
tymczasowo obowiązków dyrektora głównego, pre- 
zydującego w komisyi rządowej sprawiedliwości, 
w miejsce rzeczywistego radzcy stanu Wołowskiego, do 
innych czynności przeznaczonego.

K o p e n h a g a ,  10. kwietnia wieczór. Dzisiaj 
wydano rozkaz zwołania po 400 ludzi do każdego 
batalionu i niezwłocznego przedsięwzięcia podwojenia 
batalionów.

P a r y ż ,  10. kwietnia. „P ay s“ oświadcza, że 
środki i uzbrojenia morskie ze strony Anglii na wy­
spie Malcie przedsięwzięte zm ierzają do czego inne­
go, niż do zabezpieczenia tej wyspy. W ydano tam  
rozkazy względem ogromnych zapasów żywności, 
ft załogę podwyższono na 8 tysięcy ludzi, w 

j przewidywaniu przybycia korpusu expedycyjnego. 
I Środki te m ają być wywołane przedłużeniem okupa- 
1 cyi Syryi i obiega pogłoska, że Anglia zajmie jak iś 
! punkt między wyższą Syryą i Egyptem.

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


